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Reforma rolna w Senacie.
Przed kilku tygodniami ogłosiliśmy w .Drwęcy“ 

mchwaloną po długich, burzliwych naradach i partyjnych 
targach ustawę rolną i podaliśmy ją krytycznej ocenie 
zaznaczając, że aczkolwiek posiada ona liczne wady 
i usterki, przecież stanowi jeden krok naprzód w upo­
rządkowaniu spraw gospodarczych kraju, oraz w uspo­
kojeniu, rozgorączkowanych reformą rolną umysłów.

Tymczasem przyjęcie ustawy przez sejm nie było 
jesztze definitywnem załatwieniem sprawy. Każda 
ustawa uchwalona przez sejm, musi jeszcze przejść 
przez drugie ciało ustawodawcze tj. przez senat. I tu­
taj senat ma prawo albo przyjąć ustawę, albo poczynić 
w niej zmiany. W tym drugim atoli wypadku musi 
ona ponownie wrócić do sejmu i wejść po raz wtóry 
pod jego obrady i przejść przez ponowną uchwałę. 
Zdawało się, że senat, którego skład partyjny nie 
wiele różni się właściwie od sejmowego, przyjmie 
ustawę sejmową, albo zupełnie bez wszelkich zmian, 
albo poczyni w niej tylko drobne poprawki, tak, że 
ostateczne jej przyjęcie odbędzie się bez wszelkich 
trudności i przeszkód. Tymczasem stało się inaczej. 
Senat bardzo szczegółowo zajął się poszczególnemi 
punktami ustawy, i mimo silnej opozycji ze strony 
lewicy — przybierającej często burzliwy charakter — 
mimo kilkakrotnego opuszczania sali posiedzeń ze strony 
lewicowych klubów dokonał we wielu punktach znacznych 
poprawek, zmieniających zasadniczo sejmowe brzmienie 
ustawy. Podaliśmy swego czasu w .Drwęcy“ naj­
ważniejsze ustępy uchwalone przez sejm ustawy, to też na­
leży nam obecnie zaznaczyć dokonane w niej przez senat 
zmiany. Niepodobno nam wszystkie poprawki i zmia­
ny wyszczególnić, zważywszy, że ich jest aż 130, mu­
simy się ograniczyć do kilka najważniejszych. Z góry 
zaznaczyć nam wypada, że przy reformie rolnej poszko­
dowani są w znacznej mierze właściciele większych 
obszarów rolnych. Muszą oni dostarczyć potrzebnego 
do parcelacji kontyngenta roli. Nie uczyniwszy tego 
dobrowolnie, zostaną zmuszeni wywłaszczeniem.

Senat, który aczkolwiek obrany prawie na tych 
samych warunkach, co sejm, jednak przedstawia cha­
rakter mniej radykalny w swym składzie poselskim 
niż sejm, starał się rozmaite ostrości sejmowej ustawy 

złagodzić na korzyść większych posiedzicieli. 1 tak 
poczynił zmiany w sprawie sposobu taksowania ziemi 
wywłaszczonej. Ponadto uchwalono, że część wyna­
grodzenia za wywłaszczoną ziemię uskutecznioną będzie 
w gotówce i to zależnie od ilo śc i obszaru wykupio­
nego majątku. Przy obszarze np. do 1000 ha. właści­
ciel otrzyma 50°/o gotówką — zaś np. przy obszarze 
3 000—4000 już tylko 25°/o gotówką. Dalej wyjęto 
z pod parcelacji wszystkie lasy, zwiększono ponadto 
maximum posiadania ziemi na Kresach. Sejmowa 
ustawa pozwala obywatelom, mieszkającym na Kresach 
zatrzymać dla siebie 300 ha. czyli 1 200 morgów, zaś 
poprawka senacka do 400 ha. _ czyli 1 600 morgów, 
przyc2em rozszerzono geograficzne pojęcie Kresów 
Wschodńich. Włączono bowiem w to jeszcze kilka 
powiatów. Dalej zwiększone maximum posiadania 
ziemi dla majątKów, utrzymujących gorzelnie, krochmal­
nie i płatkarnie do 500 ha. czyli 2 000 morgów, a w 
majątkach produkujących buraki cukrowe do 2 800 
morgów. Ustanowiono również, że kontygent roczny 
ziemi na parcelację ma wynosić 200.000 ha; o ile atoli 
w jednym roku cały kontyngent nie zostanie rozparce­
lowany, to w przyszłym roku nie będzie zwiększony, 
lecz pozostanie również do parcelacji, tylko ów obszar 
200 000 morgowy. Skreślono też zastrzeżenie sejmowe, 
że przy parcelacji ma być w pierwszym rzędzie 
uwzględniona miejscowa ludność, co na Kresach wy­
szłoby na szkodę żywiołu polskiego. Przywrócono też 
zastrzeżenie zniekształcone w sejmie, że od parcelacji 
są wykluczeni wszyscy, którzy popełnili jaką zbrodnię 
przeciw państwu, lub desercję z wojska polskiego, lub 
Litwy Środkowej; za to dodano jeszcze, że szczególnemu 
uwzględnieniu przy parcelacji ulegają nietylko żołnierze 
armji polskiej, ale też i żołnierze z Litwy Środkowej. 
Z tych kilku wyszczególnionych poprawek i zmian 
wynika, że zawierają one pewne znaczne złagodzenia 
uchwalonej przez sejm ustawy rolnej. Pytanie tylko,

\

jakie wobec nich zajmie stanowisko sejm, który je 
teraz rozpatrywać będzie. W każdym razie możemy 
być przygotowani na bardzo zacięte i burzliwe obrady

Warszawa, 28, 9. Dziś o godz. 6 przybył
kurjerem ze Stołpców do Warszawy komisarz ludowy 
dla spraw zagranicznych Związku Socj. Rep. Sow., p. 
Jerzy Cziczerin w towarzystwie kierownika referatu 
rosyjskiego w Min. Spraw Zagr.

Na spotkanie p. komisarza dla spraw zagr. Czi- 
czerina przybyli p. min spraw zagr. Aleksander 
Skrzyński.

Komisarz dla spraw zagranicznych Rosji sowieckiej 
po przybyciu do Warszawy i powitaniu na dworcu udał 
się do poselstwa sowieckiego. W południe złożył 
wizytę min. Skrzyńskiemu w prywatnem mieszkaniu, w

w czasie której odbył konferencję, która przeciągnęła 
się do godz. 4-tej popoł. O godz. 6-tej wiecz. 
Skrzyński rewizytował Cziczerina. Wieczór komisarz 
Cziczerin na własne życzenie był obecny w Teatrze 
Polskim na przedstawieniu Pirandell’a .Żywa matka“. 
W ciągu dnia dzisiejszego komisarz Cziczerin złoży 
wizytę premjerowi Grabskiemu, Marszałkowi sejmu 
Ratajowi i Marszałkowi senatu Trąmpczyńskiemu. 
Wieczorem min. Skrzyński wydaje galowy obiad na 
cześć gościa. — »Kurjer Poranny“ notuje pogłoskę, 
jakoby pobyt Cziczerina miał się przeciągnąć do środy.

Wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej w kolejnictwie.
Przed dwoma dniami władze bezpieczeństwa ujaw­

niły na terenie kolejnictwa polskiego zorganizowaną na 
wielką skalę aferę szpiegowską na rzecz jednego z ościen­
nych mocarstw. Głównym punktem tej wywiadowczej 
roboty była poddyrekcja białostocka wileńskiej dyrekcji 
kolejowej.

Wykradano tam z działu mobilizacyjnego dokumen­
ty, zawierające przepisy na wypadek mobilizacji kolejowej 
podczas wojny. Przerysowywano 'najważniejsze szkice 
objektów wojskowych, budowy mostów kolejowych itd.

Okazało się, że bardzo poważnie do rozwikłania 
tej afery przyczynił się p. minister kolei Tyszka,

współdziałając gorliwie z władzami bezpieczeństwa.
Aresztowano na razie czterech urzędników, wśród 

których znajdują się byli carscy oficerowie, którzy 
powrócili z Rosji sowieckiej. Aresztowanie nastąpiło w 
Warszawie. Przy jednym z kurjerów tej szajki 
znaleziono pod ubraniem znaczną ilość dokumentów 
mobilizacyjnych, które zamierzał oęlnieść 0o jednego 
z poselstw zagranicznych w Warszawie. Śledztwo w 
tej sprawie prowadzi znany z energji prokurator sądu 
okręgowego w Białymstoku p. Zublewicz. Afera ta 
zatacza coraz szersze kręgi.

Spisek komunistyczny na Węgrzech.
Budapeszt, 26. 9. Wielkie wrażenie wywołało tutaj 

aresztowanie 44 komunistów (w tern 5 kobiet) z nie­
jakim Rakossy’m b. komisarzem bolszewickim z czasów 
Belli Kuna na czele. Szajka ta, popierana przez rząd 
Sowietów, dążyła do przewrotu komunistycznego na 
Węgrzech, przyczem rozporządzała znacznemi sumami 
pieniędzy na przekupstwa i agitację w policji oraz w

wojsku. Aresztowani byli w ścisłem porozumieniu 
z Bellą Kunem, który rzekomo przyjechał niedawno 
z Rosji do Wiednia. Rakossy przyznaje się w śledztwie 
do swych zbrodniczych planów. Cały szereg najwy­
bitniejszych osobistości politycznych na Węgrzech miął 
być wymordowany.

Lucerna

l l ip l l
piękne miasto w Szwajcarji, gdzie odbędzie się konferencja w sjrawie paktu bezpieczeństwa.

Turcja okazuje ustępliwość w sprawie Mossulu.
Wiedeń. .N. Fr. Presse“ donosi z Londynu: Rząd 

angielski odwołał ministra kolonji Amery do Londynu, 
wobec czego rząd turecki, jak donoszą dzienniki 
angielskie z Konstantynopola i Angory, okazał gotowość 
wzięcia udziału w konferencji angielsko-tureckiej w 
sprawie Mossulu pod przewodnictwem mocarstwa 
neutralnego. Turcja miała zaproponować w tym cha­
rakterze Francję. Rząd turecki okazuje wobec umiar­
kowania stanowiska angielskiego w kwestji Mossulu 
istotną ustępliwość.

„Westminster Gazette* stwierdza, że Turcja już 
w czwartek poczyniła w Genewie propozycje, nadające 
się do przyjęcia przez Anglję, mianowicie delegacja 
turecka oświadczyła gotowość zawarcia paktu bezpie­

czeństwa z Irakiem, a jeszcze przed rozpoczęciem 
bezpośrednich rokowań z Anglją zrzec się okręgu Diala, 
jedynego, który ma decydujące znaczenie dla rozgra­
niczenia państwa Iraku. Z innej strony donoszą:

Nastrój wojenny w Turcji niebezpiecznie 
rośnie.

Białogród, 27. 9. Według informacyj 
przybyłych ze wschodu nastrój wojen 
wzmaga się z każdą chwilą. Rząd 
wszystkie rezerwy. W Konstant 
ulicami tłumy z chorągiewkami 
okrzyki na cześć Kemala pas 
Anglji.
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„Drwęca" wychodki trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i soboto rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,— zł z doręczeniem 1,19 zł miesięcznie. 

Przyjmaj© się oroszenia do wszystkich gazet.
Ańxm  teOegr.: JD rw ęea" N ow em iastorP om orze

I W d a y te n d o t i ie :  JDrwęca^Sp.zo.p, w Nowemsnkócie.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
W tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 6$ gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto  S.
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sejmowe i walki partyjne. Życzyćby należało, by ta 
tak bardzo umysły gorączkująca sprawa, wreszcie zo­
stała doprowadzona do szczęśliwego końca.

Cziczerin we Warszawie.



Generalna ofenzywa w Marokku.
Londyn, 25. 9. .Central News* donosi z Marokka, 

że podczas lądowania w porcie Athucemas dwa wielkie 
okręty wojenne hiszpańskie .Jaime* i Alfons XIII* 
zostały uszkodzone i musiały wrócić do Algeciras. Ad­
miralicja hiszpańska zaprzecza tej wiadomości, tłómacząc, 
że okręty te wróciły, ażeby zabrać zapas węgla.

Tánger, 25. 9. Abd-el-Krim wyznaczył nagrodę 
5.000 dolarów za dostarczenie mu każdego amerykań­
skiego lotnika, który bierze udział w walce po stronie 
nieprzyjacielskiej.

Madryt, 25. 9. Operacje w zatoce Alhucemas 
rozpoczęły się od bombardowania pozycyj nieprzyja­
cielskich przez eskadrę floty i 50 hydroplanów francus­
kich i hiszpańskich. Pomimo zaciętego oporu nie­
przyjaciela, wszystkie pozycje zostały zdobyte. Nie­
jednokrotnie dochodziło do walki na bagnety. Nieprzy-

l jaciel, poniósłszy dotkliwe straty w zabitych rannych 
1 jeńcach, straciwszy wiele amunicji, karabinów maszy­

nowych i ręcznych, oraz armat, cofnął się w głąb kraju.
Część wojsk hiszpańskich, która operowała na od­

cinku zatoki Alhucemas, została odwołana. Według 
dalszych wiadomości, Riffeni pozostawili na placu boju 
300 zabitych. 1

S ukces H iszpanów  w  zatoce A lhucem as.
Madryt, 24. 9. Wojska hiszpańskie prowadziły 

dziś w dalszym ciągu ofenzywę i zajęły wszystkie 
ważoiejsze pozycje w zatoce Alhucemas. Riffowie po-

¡ nieśli wielkie straty.
Jeden z okrętów wojennych .Jaime“, który po­

pierał akcję ofenzywną Hiszpanów, został poważnie 
uszkodzony wybuchem granatu.

Mapa wojny marokkańskiej.

Jeszcze z  posiedzenia se jm iku p o w ia ­
tow ego dnia 17 w rze śn ia  I 25 r .

S pór m iędzy W ydziałem  P ow iatow ym , 
a K asą C horych.

We wolnych wnioskach członek Michczyński prosi
0 wyjaśnienie sprawy, dotyczącej sporu między Wydzia­
łem Powiatowym, a Kasą Chorych. Członek Michczyń- 
ski, przytaczając niektóre paragrafy z ustawy o powia­
towych Kasach Chorych wnioskuje, że połow ę 
kosztów  za sw oich  członków , leczonych  w  po­
w ia tow ym  Domu C horych  m usi pow iat t. j. po ­
w ia to w a  K asa C horych  dop łacać . Dalej, wywodził 
wnioskodawca. Szpital Powiatowy obliczał dotychczas 
za członków Kasy Chorych za osobę i dzień 3.40 zł; 
według nowej taryfy wypadnie jeszcze więcej, oraz, że 
Powiatowy Szpital, zaliczający się do instytucyj spo­
łecznych, a nie zarobkujących winien najniższe stawki 
obliczać, a ludzi nie obciążać; podług najnowszej taryfy 
koszty w 1 klasie wynoszą aż 9 zł dziennie, a za to 
można się już w Zakopanem bawić przy muzyce. Mimo, 
że Kasa Chorych już kilkakrotnie objawiła dążenia 
zmierzające do zgody, Wydział Powiatowy nie okazał 
żadnych ku temu chęci. Przewodniczący sejmiku oddaje 
głos Naczelnemu Sekretarzowi Wydziału Powiatowego 
p. Kalinowskiemu, który sprawę wyjaśnia następująco:

Spór z Powiatową Kasą Chorych rozpoczął się 
z powodu tego, że Powiat. Kasa Chorych samowolnie 
potrąciła z rachunków Powiatowego Domu Chorych
1 to z już zapłaconych mniejwięcej za pół roku wstecz 
połowę sumy, mimo że dziennie koszty leczenia były 
wówczas tak minimalne, bo wynosiły dla 
członków Kasy Chorych tylko 1 frank szwajcarski 
dziennie. Oprócz potrąceń z kosztów utrzymania po­
trąciła Powiatowa Kasa Chorych także jeszcze i za 
opatrunki. Z dniem 1. maja r. 1924 została taryfa dla 
wzmagającej się drożyzny podwyższona. Dla członków 
Powiatowej Kasy Chorych wynosiły koszty dzienne 
utrzymanie 2 zł. Od tych 2 zł potrąca jeszcze Powia­
towa Kasa Chorych za każdego członka i dzień 50 gr 
taksamo potrąca kasa za opatrunki i t. d. Po owem 
podwyższeniu taryfy Kasa Chorych przystąpiła do Wy­
działu Powiatowego z wnioskiem, że jest gotowa pła­
cić 2 zł dziennie, ale już włącznie wszelkich opatrun­
ków i operacyj. Na to oczywiście Wydział Powiatowy 
zgodzić się nie mógł.

Wobec tego Kasa Chorych zagroziła, że chorych 
członków nie będzie umieszczała w tutejszym Domu I
Chorych ale gdzieindziej.

I też  rzec zy w iśc ie  w y s ia ła  sw y ch  ch o ry ch  
ja k iś  czas do sz p ita li  poza p ow ia t — ra c h u n k i 
a to li do zap łacen ia  połow y kosztów  i to n ie- 
ty lk o  u trzy m an ia , a le  n a w e t za ko le j o raz  
k osz ty  za o p erac je , sp e c ja lis tę  le k a rz a  z okula- 

'  p rzed k ład a ł W ydziałow i P ow iatow em u, cho- 
>tejsza taryfa w porównaniu do innych jest tańsza, 

■•owody.
-^trąciła Powiatowa Kasa Chorych z rachun- 

mu Chorych samowolnie około 2000 zł 
atora pow. majątku Łąkorka p. Bucz­

kowski był administratorem od 
3 24 r. Przez ten cały czas 

co miesiąc bywał w Kasie 
'¿ając listy ubezpieczonych;

a zatem był Kasie Chorych znany jako taki. Mimo 
to ani raz nie wspomniała, że p. Buczkowskiego należy 
ubezpieczyć w Kasie Chorych, potwierdzając tem samem 
zapatrywanie Wydziału Powiatowego, że administrator 
majątku nie podlega przymusowemu ubezpieczeniu na 
wypadek choroby.

Dopiero, gdy p. Buczkowski ustąpił, a następca 
jego dobrowolnie się ubezpieczył w Kasie Chorych, 
zawezwała ona Wydział Powiatowy do zapłacenia za­
ległych składek w kwocie przeszło 300 zł nakładając 
równocześnie 5 krotną karę we wysokości około 1600 
zł za uchylenie się Wydziału Powiatowego od rzeko­
mo obowiązkowego ubezpieczenia administratora.

Chociaż sprawa nie była i nie jest jeszcze rozstrzy­
gniętą — toczy się bowiem o nią proces przed Naj­
wyższym Trybunałem Administracyjnym we Warszawie 
potrąciła Powiat. Kasa Chorych bezprawnie ową kwotę 
z rachunków Powiatowego Domu Chorych, nie czeka­
jąc ostatecznego rozstrzygnięcia.

Co do zobowiązania do ponoszenia połowy kosztów 
utrzymania, to co — prawda ustawa o Powiat. Kasach 
Chorych opiewa, że powiatowe Związki Komunalne są 
zobowiązane do ponoszenia względnie zwrotu połowy 
rzec zy w is ty ch  kosztów utrzymania, do których zali­
czyć atoli nie można koszty za opatrunki, lekarstwa, 
za większe operacje, lekarzy specjalistów, koleji, oku­
larów i t. d.

Przy wydaniu tej ustawy miał ustawodawca na 
oku warunki b. Kongresówki, gdzie gminy nie znają 
obowiązku utrzymania względnie leczenia ubogich; 
u nas atoli ten wzgląd upada, bowiem tu są gminy 
zobowiązane zaopiekować się swymi ubogimi i Powia­
towa Kasa Chorych z tego tytułu nie ponosi żadnych 
ciężarów i dotychczas na nie ani grosza nie łożyła, dla 
tego też powiat nie ma obowiązku płacić za Kasę 
Chorych połowę kosztów utrzymania jej chorych człon­
ków. Wobec tego też stawiły Powiatowe Związki 
Komunalne u miarodajnych ciał wnioski o zniesienie od­
nośnego paragrafu, jako niesłusznie obciążającego tutej­
sze powiaty i został skutkiem tego w sejmie posta­
wiony wniosek o zniesienie owego paragrafu.

Twierdzenie wnioskodawcy, że Powiatowy Dom 
Chorych pobiera za członka Powiatowej Kasy Chorych 
dziennie 3.40 zł nie zgadza się z prawdą, natomiast 
prawdą jest, że oblicza się koszty utrzymania według 
każdorazowej obowiązującej taryfy, która ostatnio wy­
nosiła 2 zł, a od 1. 9. 25 r. 2.50 zł dla członka Kasy 
Chorych.

Wiec obywatelski.
*

Zapowiedziany na niedzielę wiec obywatelski w 
sprawie wyborów do rady miejskiej, zgromadził na sali 
Hotelu Polskiego pokaźny zastęp obywateli. Sala 
aczkolwiek duża, wypełniona była po brzegi jak rzadko 
kiedy w podobnych okolicznościach. Widocznie, że 
mieszkańcy miasta żywo interesują się sprawami 
publicznemi.

Po zagajeniu zebrania przewodniczący p. Dr. Zerbe, 
przedstawił zebranym tylekroć omawiany na łamach 
naszego pisma, fakt bezprawnego unieważnienia listy 
kandydatów do rady miejskiej, postawionej przez komi­
tet obywatelski.

Rzeczowo przedstawił cały tok postępowania 
komisji, udowodniając odnośnymi paragrafami i pismem 
Województwa, iż komisja postąpiła bezprawnie. Ostro 
napiętnował nielojalny postępek komisji, która winna 
wzbudzać zaufanie wszystkich sfer społeczeństwa, 
a nie stać na usługach grup czy jednostek. Również; 
z ostrą i rzeczową krytyką wystąpił p. Dyrektor Dut- 
kowski, dając pogląd na całokształt pracy społecznej 
w mieście wskazał na intrygi, złą wolę i zarozumiałość 
jednostek, które nie znajdując odporu rozpanoszyły 
się i rządzą miastem i mieszkańcami po swojemu. Obaj 
mówcy wzywali będących na sali członków komisji, 
do publicznej obrony swego stanowiska, lecz po tak 
dobitnych dowodach i tak jaskrawych faktach przed­
stawionych zebranym, widocznie uznali swój błąd, gdyż 
milczeniem przyjęli, skierowane przeciw nim zarzuty.

Jeden tylko głos znalazł się, który starał się stanąć 
w obronie komisji. Mianowicie chciał powiedzieć, że 
wszystkiego byłoby się uniknęło, gdyby przedłożona 
lista nie miała absolutnie żadnych braków. Słusznie 
jednak na te wywody odpowiedziano, że życie publiczne 
państwa demokratycznego, nie może opierać się na 
biurokratyźmie austrjacko-pruskim.

My od siebie, śledząc całą sprawę od samego 
początku, możemy dodać, że nie nos dla tabaki, lecz 
tabaka dla nosa. Nie my dla ustaw, lecz ustawa dla 
nas. Źe nie poto mamy za nasze pieniądze urzędy 
ustawy i komisje, by nam życie utrudniali i przeszka­
dzali nam w wykonywaniu obowiązków obywatelskich 
lecz przeciwnie są one dla nas, by nam w życiu pomagać.

Że w każdym wniosku trzeba najpierw dorozumieć 
się woli i intencji stron, a nie szukać między wierszami 
ustawy, wykrętu którymby można tę wolę sparaliżować.

Takie krętackie politykowanie oparte na biurokra­
tyźmie dobre było dla prusaków i austrjaków, którzy 
mieli specjalny w tym interes, by paragraf miał dwa 
końce, lecz my w państwie demokratycznem mamy 
paragrafy o jednym końcu równym dla wszystkich.

Zresztą pominąwszy fakt biurokratyzmu stwierdzamy, 
że ze stanowiska nawet najsławniejszych biurokratów, 
listę kandydatów unieważnioną, nie można uważać za 
nie prawidłową, gdyż specjalnego przepisu niema w 
ustawie, jaka ma być forma listy kandydatów, a co do 
osób i woli wyborców niebyło żadnej wątpliwości.

To też bez dalszej dyskusji jednogłośnie zebrani 
uchwalili następującą rezolucję:

„My na dzisiejszym wiecu dnia 27. 9. 1925 r. licznie 
zebrani obywateli Nowegomiasta dopatrujemy się w 
urzędowaniu komisji wyborczej, a mianowicie w unie­
ważnieniu kompromisowej listy obywatelskiej, pogwałce­
nia naszych praw obywatelskich w konstytucji nam 
zagwarantowanych.

Przeciw sposobowi urzędowania komisji wyborczej, 
uroczyście protestujemy i wzywamy wszystkich oby­
wateli, którzy pragną stanąć w obronie konstytucji 
i prawa, do wstrzymania się od głosowania w przy­
szłych wyborach do rady miejskiej dnia 4.10 br.*

Rezolucja ta przeszła jednogłośnie, nawet prze­
ciwnicy listy obywatelskiej mimo różnicy zapatrywań: 
politycznych, jak jeden mąż stanęli na stanowisku 
rezolucji, dobrze rozumiejąc, że to co dziś grozi jednym, 
może ich spotkać jutro.

Po zamknięciu wiecu skorzystał z zebrania pan 
poseł Zw. L. N. Sołtysiak, i w godzinnem przemówieniu 
wygłosił referat o obecnym stanie i położeniu gospo­
darczym kraju, nawołując do bojkotu obcych towarów 
i do oszczędności. Również treściwie i rzeczowo, 
przedstawił korzystnie rozwiązany problem reformy 
rolnej i wyjaśnił dodatni jej wpływ dla kraju.

Wiadomości z kraju i z miasta.
N o w em la a to ,  dala 30 września Ił>2| a.

Kalendarzyk. 30 września, Środa, Hieronima w. d. k.
1 października, Czwartek, Bł. Jana z Dukli, 

Wschód słońca g. 6 — 2 m. Zach. słońca g. 5 — 37 m. 
Wschód księżyca g.5 — 52 m. Zaok, księżyca g. 4 — 27 m.

T a rg  tygodn iow y  z d n ia  29. bm. 
w  N ow em m ieście

Na wtorkowym targu płacono następujące ceny: za 
funt masła 2.00—2.20, twaróg 40—70, węgorz 2.—, 
szczupaki 1.00, płotki 30, liny 1.50, jajka 2.00—2,10 za 
mdl., jabłKa 10—30, gruszki 15—60, śliwki 40 za miarkę, 
gęsi 5.50—6.00, kaczki 2.50—3.00, kury 2.50—3.00, 
kurczęta 1.50—1.80 za szt. parkę gołębi 90 gr.

P o d z ięk o w an ie .
Towarzystwo Zwolenników odbudowy Klasztoru 

w Łąkach składa niniejszem najserdeczniejsze podzię­
kowanie Wielebnemu Duchowieństwu w Nowemmieście 
za odprawienie nabożeństwa w kościele parafjalnym 
jako i cmentarzu klasztornym, oraz wszystkim mówcom, 
którzy raczyli się przyczynić przez swe przemó­
wienia do upiększenia tej uroczystości, w szczególności 
ks. Proboszczowi Ossowskiemu z Radomna za tak zacne 
do głębi serca wszystkich obecnych idące słowa, rów­
nież i Panu nauczycielowi Koszorowskiemu z Bratjana 
za wćwiczenie dzieci tak przepięknej pieśni przywitalnej.

Zarazem składamy najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim Towarzystwom z Nowegomiasta jako też To- 
warz. Powstańców i Wojaków z Radomna za łaskawe 
branie udziału w pochodzie, Zarządowi Towarzystwa 
»Sokół* za umiejętne ustawienie i dzielne prowadzenie 
pochodu.

Dalej wszystkim przedstawicielom Władz, jako te* 
Szanownej całej Publiczności z bliska i z daleka, która 
zastąpiona była w liczbie około 10 tysięcy wiernych, 
którzy przez branie udziału w uroczystości okazali gwe 
przywiązanie do miejsca cudownego. ZarjaćL



P ięd z ies ięc io lec ie  zam knięcia  K lasz to ru  
w  Ł ąkach .

W niedzielę ubiegłą minęło 50 lat od dokonanego 
gwałtu pruskiego nad sławnym nietylko na całe Pomorze, 
ale i hen za jego granicami miejscu cudownem oraz 
klasztorze w Łąkach. Dnia 27 września r. 1875 pod­
czas kulturkampfu z rozkazu rządu pruskiego zamknięto 
Klasztor, a mieszkańców tegoż 0 0 .  Reformatów skazano 
na tułaczkę, a ludność pozbawiono źródła pociechy 
i łask nadprzyrodzonych. Celem uczczenia tej smutnej 
rocznicy zawiązał się komitet, mający równocześnie za 
cel przywrócenie tego miejsca świętego jego pierwot­
nemu przeznaczeniu. Na razie ma tam stanąć kapliczka. 
Uroczystość ta przybrała charakter wielkiej manifestacji 
religijno-narodowej. O pół do jedenastej odbyła się 
w kościele parafjalnym w Nowemmieście uroczysta 
suma przed odkrytym obrazem Matki Boskiej Łąkowskiej, 
poczem wspaniały pochód utworzony przez poszczególne 
towarzystwa z chorągwiami i sztandarami przy dźwię­
kach orkiestry wyruszył z miasta do oddalonych od 
niego o 3 kim. Łąk, gdzie zgromadził się na miejscu, 
na którem znajdował się klasztor i kościół. Tu już 
czekały tłumy ludu przybyłego również ze sztandarami 
swych towarzystw z sąsiednich parafji, na czele sędziwy 
ks. proboszcz Ossowski z Radomna. Wśród gości 
przybyłych z dalszych stron znajdował się i p. starosta 
Olszewski z Brodnicy, poseł Sołtysiak i inni. Byli też 
przedstawiciele władzy miejscowej. Po odśpiewaniu 
pieśni przez młodzież szkolną, ułożonej na ten cel 
przez p. Baczewszkiego wygłosił ks. prefekt Dembieński 
kazanie, uwydatniając w niem i dawną świetność tego 
klasztoru i jego znaczenie dla Pomorza i prawie całej 
Polski i wielkość krzywdy, wyrządzonej zamknięciem 
tej świętości ludowi polskiemu.

Miejscowy ks. prób. Papę dokonał poświęcenia 
grobów, znajdujących się w sklepieniach podziemnych, 
poczem zapewnił obecnych o gotowości przyczynienia 
się według sił i możności do odrestaurowania tego 
miejsca świętego.

Poczem wstąpił na mównicę ks. prób. Ossowski 
z Radomna, by w porywających słowach przypomnieć 
gorącą miłość naszych przodków do Matki Boskiej 
i pobudzić obecnych do wstąpienia w ślady swych 
ojców i praojców, by naprawić skutki wyrządzonej nam 
przez rząd pruski krzywdy.

Wreszcie zabrał głos p. poseł Sołtysiak, by wska­
zać na pobudki, które skłoniły rząd pruski do tego 
niesłychanego gwałtu, a mianowicie by pozbawieniem 
źródła pociechy i siły ożywczej, która płynęła znękanemu 
utratą niewoli ludowi polskiemu, podciąć jego byt 
narodowy — podać zarazem sposoby nad utrwaleniem 
tego bytu narodowego i wolności uzyskanej z ręki 
Opatrzności. Temi środkami to jedność, zgoda i praca. 
Po okrzykach na cześć Najmilszej Rzeczypospolitej, 
po odśpiewaniu Roty, po podziękowaniu licznie zebranym 
ze strony komitetu odczytano rezolucję, mająca być 
wysłana do rządu w celu nakłonienia go do oddania 
tego miejsca świętego wraz z jego dotacją celom 
religijnym. Wspaniała ta uroczystość napewno zapo­
czątkuje nową erę w dziejach Klasztoru Łąkowskiego.

D atk i na  budow ę k ap licy  w  Ł ąk ach  p rz y j­
m uje R ed ak c ja  „D rw ęcy“.

O bw ieszczen ie .
Magistrat donosi nam, iż termin płatności I raty 

państwowego podatku od lokali na rok 1925 — za lii 
kwartał — wyznaczony w § 19 ustawy o państwowym 
podatku od lokali z dnia 25. V. 1925 r. przypada na 
dzień 30. września br.

Od niewpłaconego w powyższym terminie podatku 
pobierać się będzie 4°/o miesięcznie za zwłokę.

W iśn iew sk i, b u rm is trz  w . z.

P rośba .
L ubaw a. Przypominamy, iż dnia 4-go paź­

dziernika na sali p. Kowalskiego urządza Towarzystwo 
Iw. Wincentego a Paulo w L u b aw ie  „W ielk i B a z a r“ 
na rzecz utrzymania ochronki w klasztorze i biednych 
miasta. Że to cel tak naglący, powinien każdemu na 
sercu leżeć, — prosimy zatem wszystkich, którzy zro­
zumieją biedę naszej biedy, aby w szyscy  raczyli wziąć 
udział w tej przez nas urządzanej wieczornicy i każdy 
woją ofiarą i bytnością na zabawie zmniejszył biedę 
aszego miasta. Oj 1 będzie to wieczór wesoły. Zatem do 
iłego widzenia na sali p. Kowalskiego d. 4 października.
Zarząd Towarzystwa Pań św. Wincentego ń Paulo. 

Biernacka, Dąbrowska, Jaroszewska.

S p ry tn y  oszust.
L id zb ark . Przed kilku dniami zjawił się w domu 

. Kucy w Słupie, jakiś nieznany osobnik, który zapro- 
onował p. K., że zna w Mławie pewien interes, w któ- 
mby p. K. za jego pośrednictwem otrzymał za całą 

'edną stozłotówkę, w drobnych monetach 140 zł. In- 
eres ten podobał się p. K., to też aby tem więcej zarobić, 
opożyczył pieniędzy, tak że zebrał 5000 zł. i wraz 
żoną i nieznajomym udał się samochodem do Mławy, 
utaj ów mężczyzna zaprowadził p. K. do pewnej 
bikacji, pani K. natomiast pozostała na dworcu, lecz 
lecierpliwita się długą nieobecnością swego męża, dla- 
*go udała się do owej ubikacji i zastała męża swego 
ogrą?onego w głębokim śnie. Zatem dzięki swej 
eostróżności padł p. K. ofiarą oszustą, który rzecz 
"JJfulna się ulotnił i zabrał upragnione przez siebie 
j""» zł. a państwo K. smutni musieli wrócić do domu, 
by trochę zastanowić się nad popełnioną nierozwagą.

L id zb ark . W Bryńsk^wybzchł ub. Srod, pożar,  ̂ O s t a t l « «  W ia d O lH O Ś C i P O K ty O Z I W . 
Który oprócz domu mieszkalnego sołtysa zniszczył 
kilka zabudowań gospodarczych wraz z plonem. Poszko­
dowani ponoszą tym większe straty, ponieważ budynki

Z brodniczy  zam ach na  pociąg  osobow y pod 
B ydgoszczą.

były bardzo nisko zabezpieczone, a zboże wogóle nie.
£

O skarżen ie  o dw uźeństw o.
K ow alew o. Dnia 18. bm. stanął przed sądem 

Okręgowym w Totuniu Fryderyk Ernest Furchheim, 
z zawodu rzeźnik, oskarżony o dwuźeństwo. Oto 
Furchheim ożenił się przed wojną z Emilją Szram w 
Gdańsku, a wróciwszy z wojny pojął drugą żonę Józefę 
Skrzynecką. Biorąc ślub w r. 1920 w Kowalewie 
i został katolikiem. Przy zawieraniu ślubu podał, że 
jest kawalerem, zaś przy zeznaniu w sądzie oskarżony 
twierdził, że uzyskał w Gdańsku rozwód, a gdy był 
niedawno tam, sąd tamtejszy obiecał wysłać jego pa­
piery rozwodowe do Torunia. Sąd nie uwierzył jego 
wywodom, a na potwierdzenie nieprawdomówności 
oskarżonego, znaleziono pomiędzy aktami dokument, 
który zaprzecza o istnieniu jakiegokolwiek procesu 
rozwodowego. Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał go 
na 6 miesięcy więzienia.

N apad rab u n k o w y  na  s ta ru sz k ę .
T rzem eszno . Przed tygodniem w nocy, napadł 

nieznany sprawca nad torem kolej, na 60-letnią staruszkę 
Rozalję Sadajową, mieszkankę Trzemeszna. Jakiś czas 
szedł opryszek za staruszką, dopiero na miejscu odludaem 
rzucił się na nią. Wydarł jej 15 zł., które miała i wa­
lizkę, w której był kożuch i materjał, następnie znikł 
niepoznany w ciemności.

Z dziczen ie  m łodzieży .
Ł ow icz. We wsi Woli Szydłowieckiej dokonał 

bestjalskiego morderstwa rodzony syn na osobie swego 
60-letniego ojca T. Kociszewskiego. Powodem zbrodni 
jak sam twierdzi była uwaga ojca, który zauważywszy 
u syna nowe buty powiedział. „To wszystko za 
skradzione u mnie pieniądze*. Po tych słowach syn 
uchwycił obok leżący kamień i uderzy nim ojca w 
głowę. Gdy atoli starz ec usiłował wstać z ziemi, syn 
pchnął go kilkakrotnie bagnetem w pierś, tak, że ojciec 
wyrodnego syna wyzionął ducha. Dokonawszy zemsty 
oddał się sam w ręce sprawiedliwości, uniewinniając się, 
że ojciec jego był niedobry.

D oniosły w ynalazek  P o lak a .
Na obecnych Targach gdańskich podziwiać 

można w hali „Technik“ w pobliżu stanowiska samo­
chodów firmy „Etibor“ skromny stolik, a na nim 
wystawiony bardzo doniosły wynalazek Polaka p. Ka­
zimierza Boelkego, zamieszkałego w Lwowie, ul. Kra­
sińskiego 17. Wynalazca, osobiście na Targach gdań­
skich udziela bardzo chętnie informacji. Przedmiotem 
wynalazku jest znaczne potanienie wytwórczości cegły, 
albowiem nie potrzeba już cegieł wypalać, tylko zapra­
wić gliną zamiast wodą płynem, Który jest właśnie 
tajnikiem wynalazku, a powoduje stwardnienie gliny bez 
wypalania.

Używać można jakiejbądź gliny i to na każdem 
miejscu bez użycia jakichkolwiek maszyn. Nawet 
drzewo, powleczone gliną spreparowaną podług sposobu 
p. Boelkego, zupełnie staje się odporne tak, jak cegła.

Utrwala je zatem powłoka najzupełniej przed 
ogniem i przed wilgocią.

Doniosłość wynalazku polega na tem, że domy 
budowane cegłą niewypalaną są znacznie tańsze 
— a w okolicach, gdzie drzewo obfite, można budynek 
zbudować z drzewa i powlec gliną spreparowaną, 
Wówczas powłoka gliniana twardnie i wynikiem jest 
dom nie ulegający ani wilgoci, ani pożarowi. Słowem 
taki, jaK murowany, a znacznie tańszy.

Wynalazca poszukuje kapitalistów, którzy mogliby 
dla dobra kraju i ludności, potrzebującej mieszkań 
zyskownie zużyć ten wynalazek.

Mianowicie gminy i miasta powinny się tym za 
interesować dla zmniejszenia tanim kosztem obecnej 
nędzy mieszkaniowej.

Wynalazca — do którego zwrócić się można oso­
biście na targach — albo później listownie pod wyżej 
podanym adresem, chętnie udziela informacji.

Niechaj zwrócą się doń jak najrychlej koła intere­
sowane.

M nożna d la  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  
nie będzie obniżona. W niektórych dziennikach ukazały 
się pogłoski o rzekomem obniżeniu przez rząd mnożnej 
dla urzędników państwowych na miesiąc październik 
o 2 punkty, to jest z 42 na 40. Wobec powyższego 
stwierdzić należy, że mnożna pensji urzędniczych usta­
lana jest bynajmniej nie na drodze dowolnych rozpo­
rządzeń rządu, lecz przez obowiązującą od szeregu lat 
ustawę uposażeniową, której art. 5 reguluje wysokość 
mnożnej na zasadzie wzrostu lub spadku cen utrzyma­
nia w okresie, między dniem 15 ub. miesiąca a dniem 
15 b. miesiąca. W myśl wymienionej ustawy mnożna na 
miesiąc październik ustaloną została w wysokości 4c 
punktów, a więc o 1 punkt wyżej, niż we wrześniu r. b

Dnia 28. bm. po południu zdarzył się na linji ko­
lejowej Bydgoszcz—Chełmża wypadek, który mógł 
pociągnąć za sobą nieobliczalne następstwa.

Niewykryci sprawcy podłożyli do tendra lokomo­
tywy kilka kawałków dynamitu, aby w ten sposób 
spowodować wysadzenie w powietrze pociągu osobo­
wego nr. 134. Około godz. 10 rano, gdy pociąg 
dochodził do stacji Pordoń nastąpił na lokomotywie 
wybuch, którego siła była tak wielką, że palacz T. Bra- 
kowski został wyrzucony z lokomotywy na odległość 
10 m., doznając złamania kręgosłupa i złamania rąk. 
Również i maszynista Józef Bobrowski odniósł popa­
rzenia rąk. Chcąc jednak ratować nieszczęśliwego 
towarzysza, udało mu się doprowadzić pociąg do stacji 
Jasieniec, gdzie nadszedł pociąg ratowniczy z Bydgoszczy. 
Policja polityczna wdrożyła śledztwo.

T rag iczn a  re w iz y ta  ru m u ń sk a  w  P o lsce .
Warszawa, 27. 9. Wczoraj rano do portu lotniczego* 

w Mokotowie przyleciały trzy samoloty rumuńskie, na 
których przybyła wycieczka oficerów sztabu rumuń­
skiego. Przyjazd gości nosi charakter rewizyty, spo­
wodowanej ostatnią bytnością jen. Zagórskiego w 
i^umunji.

Ś m ie rć  lo tn ik a .
Tymczasem z Piotrkowa donoszą, że 26 bm. lotnik 

rumuński Eugenjusz Szyklaj podczas lotu spadł z wy­
sokości 2 tysięcy metrów i zginął na miejscu.

Z pola w a lk i w  S y r ji .
Oswobodzona twierdza.

Paryż, 24. 9. Wedle urzędowego komunikatu 
francuskiego ministerstwa wojny, twierdza Sueida w 
Syrji, która była przez 48 dni oblegana przez powstań­
ców Druzów, została przez wojska francuskie oswobo­
dzona.

Refleksje na temat wyborów do 
Rady Miejskiej w Lubawie.

Podczas gdy wybory do Rady Miejskiej dotychczas 
załatwiane były kompromisowo, obecnie pomimo 
czynionych w tym kierunku starań, do kompromisu 
nie doszło. Za wiele tym razem było ambicyj, a za 
mało krzeseł w Radzie miejskiej. Na liście kompro­
misowej nie wszyscy mogli się pomieścić, więc też 
powstały cztery osobne listy. Przyjrzyjmy się im kolejno.

Lista nr. l-szy robotniczo-inwalidzko-lokatorska. 
Jest ona, jeśli chodzi o stan robotniczy, wynikiem 
ogólnej instrukcji partji robotniczej, aby iść do wyborów 
osobno, a nie w ogólnym kompromisie. Przyłączyli 
się tu inwalidzi, którzy wysunęli własnego kandydata, 
chociaż naszem zdaniem złożenie spraw inwalidów w 
ręce wszystkich radnych, byłoby więcej celowem. 
Słusznie sprawy inwalidów obchodzić powinny całe 
społeczeństwo, wszystkich obywateli, a więc też i wszy­
stkich radnych. Wysunięcie własnego kandydata na 
liście robotniczej, wyglądać może na brak zaufania do 
radnych innych odcieni. A tak przecież być nie 
powinno.

Pod dach też listy nr. 1 weszło towarzystwo 
lokatorów, chcące widocznie mieć gwałtem swego włas­
nego przedstawiciela w Radzie. Sprawia to dziwne 
wrażenie, bo jeśli się rozejrzeć po innych listach, to 
i tam są lokatorzy, którzy także nie są w ciemię bici. 
Poco- więc osobny kandydat przy obecnych wyborach ?  
Sam muru nie przebije.

Lista nr. 2-gi to lista obywatelska. Łączy ona w 
sobie poważne odłamy obywatelstwa lubawskiego 
handel i rzemiosło, a także stany: wolny, robotniczy 
i rolniczy. Kandydaci tej listy postawieni zostali ze 
wszystkich sfer i wszystkich warstw obywatelstwa. 
Odpowiada zatem w całej pełni szerokim kołom oby­
watelstwa lubawskiego. Kto więc sprawami i gospodarką 
miasta się interesuje, na listę tę głos swój oddać, 
powinien.

Lista nr. 3 tak zwana lista kandydatów partji 
rolniczej. Powstała ona na skutek dziwnego małżeń­
stwa „domatorów* z „rolnikami*. „Mąż* właścicieli 
domów na przeprowadzenie własnej kandydatury na 
osobnej liście liczyć nie mógł, ponieważ większa część 
właścicieli domów uważała, że pomiędzy kandydatami 
do Rady Miejskiej na liście obywatelskiej jest już kilku 
właścicieli domów, mogących tak usamo dobrze, jeśli 
nie lepiej, zastąpić interesy reszty właścicieli. Dlatego 
tenże „mąż*, chcący koniecznie zostać radnym miasta, 
znalazł przytułek u „rolników*. Chociaż nie odbyło* 
się tu bez szantażu. Na wspólnem zebraniu dwóch 
tych towarzystw ustaloną została lista w innem zesta­
wieniu jak lista obecna. Kandydaci poza uchwałą 
zebrania przez samowolę niektórych jednostek zostali 
albo przesunięci, albo też wstawieni kandydaci, których 
zebranie wcale nie postawiło. Jeżeli więc ustawiono 
listę kandydatów inaczej, jak uchwaliło zebranie, to 
lista ta przestała być wspólną listą tych towarzystw 
a jest tylko listą kilku osób, lekceważących sobie 
uchwały zebrania. Zabiegano tu‘aj podobno także 
o głosy wyborców niemców, co ze względów naro­
dowych i ze względu na charakter czysto polski To­
warzystwa rolniczego, jest niedopuszczalnem. Człon­
kowie zatem tych towarzystw, nie chcąc popierać 
szantażu, dobrze powinni się namyślić, czy na listę t ę  
głosować im wypada.

Lista nr. 4-ty jest listą urzędniczą. Jest ona wy­
nikiem niedoszłego kompromisu z listą obywatelską. 
Kandydatami są tu wyłącznie urzędnicy różnych kate- 
gorji. Jako lista czysto klasowa i stanowa, szerszego: 
ogółu wyborców ona zainteresować nie może. Jsk.



Wiadomości z krajów obcych.
Miny pływające na morzu.

W ostatnich dniach osoby, kąpiące się na plaży w 
<Quend we Francji, spostrzegły minę wyrzuconą na 
brzeg morza. Mina ta rzucona została w morze w 
czasie wojny światowej. Takich min wysoce niebez­
piecznych dla okrętów, znajduje się jeszcze podobno 
mnóstwo niewyłowionych.

Zabobon powodem strasznego morderstwa.
Z Madrytu donoszą, że w miejscowości Golada 

w prowincji Pontevedra, zamordowano chłopca wsku­
tek strasznego zabobonu. Krew dziecka miała przywró­
cić zdrowie suchotnikowi. Zwłoki nieszczęsnego chłopca 
:zakopano w stajni. Mordercę aresztowano.

Jarmarki w październiku.
1. Toruń b. k., Warlubie (Śniecie) kr. b. k., Zblewo 

(Starogard) kr. b. k.
2. Grudziądz b. k., Lidzbark (Brodnica) b. k.
5. Lidzbark (Brodnica) kr.
6. Papowo-Biskupie (Toruń) kr< ł). k., Skarszewy 

(Kościerzyna) św., Skórcz (StłWogard) kr. b. k., 
Tuchola b. k., Turza (Tczew) Kr. b. k., Wąbrzeź­
no b. k., Więcbork (Sępólno) b. k.

7. Lubawa b. k., Polskie Brzozie (Brodnica) b. k.
8. Gniew b. k., Kiełpino (Kartuzy) kr. b. k., Łasin 

(Grudziądz) kr. b. k., Radzyń (Grudziądz) kr. 
b. k., Wejherowo kr. b. k.

12. Nowemiasto kr. b.
13. Czersk (Chojnice) b. k., Działdowo b. k., 

Kiełpiny (Lubawa) kr. b. k., Nieżywięc (Brod­
nica) kr. b. k., Sępólno kr. b. k.

14. Cekcyn (Tuchola) kr. b. k., Kartuzy b. k., 
Śliwice (Tuchola) kr. b. k., Stara Kiszewa 
(Kościerzyna) św.

20. Gruczno (Świecie) kr. b. k., Kościerzyna b. k. 
św., Pelplin (Tczew) kr.

21. Chełmża b. k., Kurzętnik (Luba wa) b. k., Skar­
szewy (Kościerzyna) b. k., Starogard b. k. św., 
Szymbork (Kartuzy) kr. b. k.

22. Nowe (Świecie) kr. b. k, Osie (Świecie) kr. b. k.
27. Leśno (Chojnice) kr. b. k. Pogódki (Kościerzyna)

kr. b. k. św., Strzepcz (Wejherowo) kr. b. k.
29. Chełmno b. k.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
Notowanie oficjalne i  dnia 28. 9.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych. Dostawa saraa, Oee* 
dla handlu hartownego.

Notowanie w złotych.
Zyto 16.60—17.60
Palenica 23.00—24.00
Jęczmień br. 21.50—22.50
Jęczmień nc paczę 18.50 -  20.50
Owiec 17.50-18.50
Mąka ży t 70 o/» 24.00-27.00
Mąka pszenna 65 ¡/o 38.00-41.00
Ospa żytnia 10.50-11.50
Ospa pszenna 10 50-11.50

Uwagi i Usposobienie sniżkowe. Zastój na rynko,

Giełda pieniężna
Warszawa, dnia 28. 9. 

W a l u t y  w z ł o t y c h .

Strajk robotników w Bombaju.
Z Bombaju donoszą, że w fabrykach tamtejszych 

wybuchł strajk. 100.000 robotników porzuciło pracę. 
Wedle doniesień, strajk ten stale się rozszerza i niema 
nadziei na jego rychłe zlikwidowanie. Strajk ten, jak 
widać, jest robotą bolszewicką.

1 dolar amerykański 5.96 _  «*.'
1 fant angielski 29X0 -  «*

100 frank. frane. 28.33 — —
100 frank. belg. 26 46 —.
100 frank, szwajc 115 53 —- fci
i 00 koron czeskich ¿7 73 _  _
100 lir włoskich 24 44 -  —Abd-El-Krim nie jest ranny.

Paryż, 22. 9. „Matin* zaprzecza wiadomości, 
jakoby Abd-El-Krim został ranny, natomiast ranny, 
został jeden z najzdolniejszych dowódców Abd-El-Krima. 
Otrzymał on postrzał w piersi, podczas zajęcia wsi 
Mersany.

Swój do swego!
Nawra. .

W niedzielę dn. 4 pąwz
odbędzie się na sali p^Jiawó- 

jewskiegcyjr

zabawa
z tańcami
n a ^ tó rą  uprzejmie zaprasza 
f  M ło d zież .

Tylice.
W niedzielę dnia 4ibm.
Ddbędzie się o godz,_ wiecz.

przedstawienie
amatorskie

i) R adcy J ^ n a  R ad cy  
0 K alojyfe

zakończenie T A Ń C E  na 
sali pfJanickiego.

/Młodzież zamiejscowa. 
Ostrzegam,

aby mej żonie W ła d y sła w ie  
W ierc iń sk ie j z d on ^ K ote-  
w ic z  z  M ikołajekf nie da­
wano nic na kredjlf ponieważ 
opuściła dom a jyr za nic nie 

odpowł̂ ffiam.
Poszukj^ę od zaraz

gospodynią
io wszystkich prac domowych.

J f l ie f  W ie rc iń s k i,
/  S u g a jn o .

OGŁOSZENIE.
W p ią te k , dnia 2 -g o  p a ź d z ie r n ik a  b. r .

odbędzie się

w Lidzbarku, powiat Brodnica
J A R M A R K

na ko  nHe i b y d ł o ,
w  p o n ie d z ia łe k  dnia 5 . p a ź d z ie r n ik a  b r .

jariiiark  kramny.
Lidzb|p»k, dni#. 2Ź września 1925 r.

/  Magistrat,
j /  i—) M. R ochon , burmistrz.

p ie r w s z e j  p o lsk ie j  fa b ry k i

EW I

W niedzielę dnia 4-go października br
urządza ^

Tow. Pań św. Wincentego a P&tfłb
w  LUBAWIE, na sali pana K o w a l s k i e g o

Wielki Basćar

w wielkościach 6X9, 9X12, 10X15 i 13X18 są s t a l e  do nabycia

w  ks ię g a rn i „D rw ę c y “  w  Nowem m ieście n
----- i f ilj i w  L u b a w i e .  I t

z  n ie b y w a łe m i n ie s M iz ia n k a m i.  
P o c z ą te k  k o n c e r t y  o  g o d z . 4 -te j

z wystąpieniem s o lo  14-stpł%tn. artyst. skrzypaczki. 
W i e l k i  p r o g r a m  Jpu  m o r u  i ś m i e c h u ! !  

P j f D L O G
P a n to m in y . T ą p fec  P a ja c ó w . D ek la m a cje  
i ś p ie w k i. T a d fec  C y g a ń sk i. B a lo n ik i Wy­
s ta w a  i s p r z e d a ż  r o b ó te k  d z ie c ię c y c h .  
M uzeum  o s o b l iw o ś c i .  K o stk o w a n ie  s z c z ę ś ­
c ia .  Wjrófzki p r z y s z ło ś c i .  K oło o b r o tu  

p ie n ię ż n e g o .
Kwiaciarnia. Cukiernia. Kawiarnia.

J ?  Restauracja Jadłodajnia
tĘ F  Na końcu po dobrych wyborach T A A C E 
5 s tę p  1,50 zł. dzieci 50 groszy. Uprzejmie uprasza 
f  Z A R Z Ą D . Uczciwą, starszą

dziewczwpflf,
która samodzie]i\¡ifciffifínji po- 

szukupMWllzaraz

dr^Zeftfawa, Nowemiasto.

Baczność Rolnicy!

Zawodowy kastrator 
W in c e n ty  M o ł  e k,
B r o d n i c a ,  Kamionka 26. 
Telefon 173. dawn. Nawrotski. 
Kastrowanie wszystkich domo­
wych zwierząt na życzenie pod 
gwarancją Specjalnie ogiery, 

dobra rzetelna obsługa.

Żarówki
po 10, 16, 25, 50, 60, 75, 100 

i 200 świec p o l e c a  .C h e m iczn o -B ą ^& fjo lo g iczn e  

J.^łL A P I N,
Lubaw a, ul. św. Barbary.

B a d  a n i e  m o c z u  w  p l i w o c i n y .

DRWĘCA,
D r u k a r n i a  i K s i ę g a r n i a

NOWEMIASTO.

ZNACZKI
na kopan ie  k a r to f l i

w y k o n u je  s z y b k o  
i ta n io  -  - - - -

„ D r w ę c a “
Drukarnia i Księgarnia 

Nowemiasto.

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolą 

lub domostwo
niech  o g ła sz a  w

Oa Stowarzyszenia Rolniczo-Handlowej)!
Zgubiłem

g u z i k  m a n k ie tp g f^ y
z koralem. Znalazc^Élmce od­
dać za w ynagr^ifhiem  we

J e n tk ip u ^ c z -  S z u d z iń s k i,
o w e m i a s t o .

■  pumuujjjijiuiimiiijiiiiiimiiiiiijjujiiiiiiiuiij) ■  pm iiiiiiij||||; pum will

kupuje s i ę  u n a s  w pierwszorzędnem wykonaniu 
korzystnie. Pierwszorzędne referencje z wielu miast 
Pomorza. Przy zapotrzebowaniu opłaca się zwiedzenie, 

zwiedzenie b e z  p r z y m u su  k u p n a .

FABRYKA FORTEPIANÓW 
„ H A N S A “

G d a ń s k ,  Breitgasse 53, Telefon 1885, obok „LachsM

W sze lk ie

f o r m u l a r z e
poleca

„DRWĘCA“ Nowemiasto.

n a d s z e d ł t r a n s p o r t  d o sk o n a łe g o

Z g u b iłem
k s i ą ż k ą  w o jsk o w ą

M ak sym iljan  O ch o ck i,
S k a r 1 i n. /

K a r t y  do gryj
pc

Księgarnia Drwęcy

NOWOCZESNA SZKOŁA S Z O F E R S K A
Zatwierdzona przez Ministerstwo W yzna^^ędSffrilśw iee. Publ.

Z d n iem  I. p a ź d z ie r n ik a  b. r , rozpoczjf*»iŚ s i ę  n o w y  k u r s  3 m ie s ię c z n y  
d la  z a w o d o w c ó w  i 2 - j | f j b # j i ę c z n y  k u r s  d ż e n t e l m e ń s k i .

Garaże - Remont samo|t o *MHv - Części zamienne - Akcesorja » Gumy - Benzyna.

POM. F p ^ i O G H .  MOTOR, i MASZYN. B-CIA 6IERPIAŁK0WS6Y,
^ i r o  R U Ń ,  C H E ŁM . SZO SA NR. 33 . TELEFON 1471.

P ili l i  fofoirificzie

/o t o S Ł e .

Laboraiorjurii

w  H o w em m ie jjo ir

wapna.
S w ó j  |do S w e g o !

„ D r w ę  o y "

B io to


